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\IADESZL.'A"'’N0C listopadowa...

Hcgo

Pea

W Warszawie sa etare pałace, 
colone krzakaimi pelnokrwLstych 
i^lpo posypanych, drobnym zwi­
rn (dróżkach zajezdzaly pod bra- 
;y?^ejsciowe- ^ w n o  juz —  la- 
jirowane karoce, przywożąc dy- 
jBteowanych i lekkodusznych 
■ilkorzadców stolicy, którzy 

----- iw  kielichach musującego wina

tdzili tajemne rozmowy z 
adorami ościennych państw 
:iCH y:jkniiii po cichu spisek —  prze- 
BRC tirko Polsce. Zaprzedawali war- 

jawskich rymarzy, krawców, 
rców i chłopów w lnianych 

mach, zakutych w głęboka 
j^zyzne przekuwali w nowe 

ifzmo —  w łańcuchy carskiej 
^orgi.
Szaiy człowiek z pospólstwa, 
jzechodzacy mimo okien, jarza- 
tohjsie światłem świec, miał dla 
Ich panów wiecznie hanbiace 
łie: to Targowica.
!w  'Warszawie stoją nadal na 
Jezmienionych miejscach owe 

... ĤPe pałace, okolone krzakami 
Hnokrwistych róz i po tych sa- 
Jrch dróżkach ssajezdzaja limu- 

jny, z których wysiadaja pano- 
!(e we frakach, o mniej magna- 

-  ^"äch tytułach —  niemniej sa to 
Ltwpwici spadkobiercy Stanlsla- 

colY 4 Ąugusta' Poniatowskiego 1 
KRUBI^werego Branickiego. Zmienił 

tylko ambasador i strój, i pro- 
;tor, który mieszka obecnie na 

johodzie —  pruski samodzierzca 
|)ruska nahajka. Z wiemopod- 
mcza dokładnością naśladuje sie 
zamkniętych pokojach defenzy- 

y wzoiy, idące z Berlina, z ka- 
|wni Gestapo. Różne Ozony, zwia­
li Młodej Polski, nowonarodzo- 
i blsizenskie potworki, wsluchu- 
f Sie pilnie w krasomówcze wy­
tyki karzelkowatego Goebbelsa, 
t  je przetłumaczyć na polityczny
irgon endecko-sanacyjny.
i.
f  *

Pes

Kiedy nowoprzemalowany mar­
szałek, wyrosły na ugorze polskiej 
nędzy, na ucisku wielomilionowe­
go narodu pracy —  marszałek 
wiezien i Berezy, i jego minister 
kwitujący podpisem każdy akt

*. -

rach, po salonach, wysnuwali mi­
sterna siec, wodząc jej nici paję­
cze do carskiej Moskwy. Rezydu­
jąc w Warszawie, o dziesiątki ki­
lometrów, od oszancowanla krwa­
wiących pułków na polach bitwy.

1 zatkną »ztandar wolnoacl na Belwederze.

zdrady wobec polskiej ziemi, ro- 
ztrabla przez fałszerska i zaprza­
ńcza prase  ̂ od “Gazety Polskiej 
do ‘‘Czasu” w Krakowie, nad któ­
rym niezmiennie wisi pałasz Ko­
ściuszki, ze oni dali naszej Ojczy­
źnie niepodległość, ze oni maja 
prawo przywołać na odświętne, 
listopadowe defilady wielkie na­
zwiska Lelewela, Mickiewicza. 
Goszczyńskiego —  odpowie im ty­
siąc karabinów wolnych polskich 
chłopów i polskich robotników, 
odpowie im z tyslaca piersi pols­
kiej Brygady Wolności —  Brygady 
Dąbrowskiego: owszem! jednak 
winna byc wyraźna Unia podziału.

Powstanie Listopadowe miało 
swoich magnackich Judaszów.

Ci, którzy kręcili sie po kulua-

rzucaU żołnierzom kłody pod nogi. 
Oni zasiania! i najeźdźców i sprze­
dawczyków przed Zasłużonym sa­
dem ludu,'wydagaU swoich kam­
ratów z pod stryczka, by później 
powoU, systematycznie, kropla po 
kropU wsaczac jad niewiary, by 
układać plany strategiczne, przy­
gotowujące upadek powstania.

Czyz nie lepsza była dla nich 
opieka carskich czynowników nad 
rozległymi folwarkami, nad tysia- 
co-hektarowymi latyfundjaml z 
bogatym inwentarzem, do którego 
zaliczano dusze chłopskie—, niz 
siedz£icy na swobodnym skrawku 
ziemi gospodarz pełnoprawny?

Czyz nie bUzsze im było pra­
wodawstwo niewoU, niz swobodne, 
niezależne wypowiedzenie sie ludu ?

Clenie powstania Listopadowego 
wyszły z pałaców 1 powróciły do 
pałaców w Warszawie.

Niech Sie etanie zadość praw­
dzie historycznej: pakty z carem 
do was naleza. To jest wasza ge- 
nealogja historyczna, panowie ma­
gnaci! Lecz dalej —  ani kroku. 
Od wszystkiego, co oddychało da­
leka, nadchodząca burza Wolno­
ści — wara.

Sto szesc lat temu, w noc listo­
padowa, dudniły podkowy kawa­
leryjskich kopyt po bruku war­
szawskim. Błyszczały bagnety i 
giwery 1 drżał Belweder. Garsc 
odważnych inteUgentów w mun­
durach podchorazacklch, wdarła 
Sie do tego zacisznego, ukrytego 
pałacyku, by wypłoszyć slamtad 
wielkoksiążęce, carskie widma.

' Hałas pierwszego starcia niedługo 
potym dotarł do śródmieścia, przy­
wołał w ciasne zaułki i uUczki rze­
mieślników, terminatorów, ubo­
gich ludzi z pospólstwa, tych ws­
zystkich, którzy nad kowadłem, 
czy z igła w roco, nieustannie cze­
kali wezwania pierwszego pło­
miennego hasła. Brzmienie było 
zapewne bardzo bliskie Blowom 
Wyspiańskiego z ‘‘Nocy Listopa­
dowej” :

"Do broni za Polsko, za krew.
Za lata nlowoll 1 nędz.
Za widma, upiory Jedz,
Co HABZ obsiadły dom.
Niosąc srom."

Noc listopadowa gorzała nad 
stolica rozpalona, rozwiana po­
chodnia buntu, rzucając roziskrzo­
ne sygnały daleko poza graniczne 
slupy ówczesnej Polski. Ł«cz po­
woli, powoli płomień kurczył sie, 
gasły ogniska jedne za drug l̂ml. 
Wrogie pułki posuwały sie wclaz 
naprzód, az przyszła oetatecana 
kieska.

Ayuntamiento de Madrid



Z a p ła c i l i  , s z ę z ę r z ^  

w y g n a n le n i i  k n v ia ,  sm i,c rc ia , z s y ł ­

k a  w  z im n e ',  t a j g i  , is y > e ry js k ie  ^a  

w ia r ę  w  f a l s z ^ ^ 'q h  opięRuidów^^ 

z łych , i  'c h w ie jn y c h  d o w ó d c ó w , z a ­

p ła c i l i  —  p o n ie w a s f ń i6 ' u in iś li ,  h ie  

r o z u m ie l i ,  z e  p r o c h  •• k t r z e ln ió z y  

b u n tu  l e ż y  w  s e r c u  z a lu d n io n y c h  

p r z e d m ie ś ć  W a r ä z a w y , ' z e  z  t y s i ę ­

c y  c h ło p ó w  r i lo ż n a  u fó r i i io w a c  p u ł­

k i,  w ie lk a ,  n ie z w y c ię ż o n a  a rm ie ,  

l e c z  t r z e b a  im  w p ie r w  o d ja e  k a j ­

d a n y  n ie w o ln ic z e ,  c ię ż a r y  p a ń s z c ­

z y z n y  i d a c  im  z ie m ie  —  n ie c h  s ta -  

n a  n a  n ie j  m o c n y m i s to p a m i!

P o w s t a n ie  L is to p a d o w e  z a ła m a ­

ło  S ie ; N a d  W a r a z a w a  p r z e s z ła  z a ­

w ie r u c h a  k o z a c k a ,  k t ó r a  z e  s k w a -  

p l iw o s c ia  o d m ie ń c ó w  . p r z y j ę l i  

s z la c h e tn ie  u ro d ze n i.

D l a  n a s  p o z o s ta ło  p o w s ta n ie  

ty m , c z y m  b y ło :  n ie z a p o m n ia n y m  

e p iz o d e m  w ie lk ie j ,  z b r o jn e j  w a lk i  

o  w o ln o ś ć  n a d  W is l a  i o  w o ln o ś ć  

w s z y s t k ic h  lu d ó w , a  r o z p o c z ę t e j  

p r z e z  k o s y n ie r ó w  p o d  R a c ła w ic a ­

m i,  k t ó r e j  d z ie s ią tk i  r o z g a ł ę z io ­

n y c h  d r ó g  d z ie jo w y c h  z a p r o w a d ­

z i ł y  K o ś c iu s z k ę ,  i  P u ła s k ie g o  d o  

A m e r y k i ,  B e tn a  n a  W ę g r y ,  T r a u ­

g u t t a  n a - c a r s k a  s zu b ie n ic e . D ą ­

b r o w s k ie g o  n ä  b a r y k a d y  K o m u n y  

p a ry s k ie j,-  a  J e g o  w n u k ó w  p r z y ­

w io d ły  o b e c n ie  d o  r o z le g ł y c h , . g ó r -

zyst:yc‘h'‘zlem hiSzpan^dh. ' _
W fkz z liidzmi pracy;" którzy 

w dalekim naszym kraju, walczac 
i tęskniąc za dniami wyzwolonymi 
z ■ 'nędzy ■ 1 ndskii; wspominają z 
ćiićla 'N'Óĉ  Listopadowa z roku 
1830- g o l a ć Ł y  sife Brygada Lu-; 
dh; która tu 'ja  przysłał cńa osta­
tecznego spełnienia Wielkiego za­
dania: wyzwolenia człowieka z pet 
tyranii i dyktatury^

N i k t  n ie  m o ż e  m ie ć  w ię k s z e g o  

p r a w a  d o  c z c z e m a  p o ls k ic h  Ż o ł ­

n ie r z y  W o ln o ś c i ,  g d z ie k o łw ie k b y  

S ie o n i n ie  z n a le ź l i ,  p o d  ja k a k o l ­

w ie k  S z e ro k o ś c ią  i  d łu g o ś c ią  g e o ­

g r a f i c z n a  s to  l a t  te m u , p ię ć d z ie ­

s ią t  l a t  te m u , c z y  d z is ia j  —  j a k  

D ą b r o w s z c z a c y  w  s z a r o - z ie lo n y c h  

m u n d u ra c h  A r m i i  h is z p a ń s k ie j ,  

s t o ją c y  z  k a r a b in e m  w  r e k u  n a  

s t r a ż y  n ie z a le ż n o ś c i  w ie lk o d u s z ­

n e g o  i  s z la c h e t n e g o  n a ro d u , j a k  

c i, k t ó r z y  d a ja  o f ia r ę  z e  s w o je j  

k r w i  d la  o c a le n ia  w ie lk i e g o  im ie ­

n ia  lu d o w e j  P o ls k i  p r z e d  s a d e m  

w s z y s t k ic h  lu d ó w  ś w ia ta ,  c i, k t ó r ­

z y  z a p o w ie d z ie l i  ju z  n ie r a z ,  z e  

z w y c i ę ż y w s z y  n a je m n ic z e  h o r d y  w  

H is z p a n i i ,  p o w r ó c ą  d o  s w o je j  O jc ­

z y z n y  z a t k n a  s z ta n d a r  w o ln o ś c i 

n a  B e lw e d e r z e .
J A N  W Y K A

W ROCZNICE POWST^NI/S 
L I S T O P A D O W E G O  ‘

* A i ’ii \ -i ^

29 listopada 1880.r. redakc ja  m iesięczn ika “Rów ność", w  
sw ad  k S  m.i. wchodził W aryn sM  zorgan izow ała  m i e d ^  
n a r l w e  zabranie, ab y  uczcie
“ha w olne j ziem i szw ajcarsk ie j, swym  to w a ^ ja z o m  
tom Europy w ypow iedzieć  do czego dazy pro letaria t polsk ... 
N ^ t o z e m L i e  nadesłali M arks 1 Engels naatepujaey lis t.

J  — ■ -   -----------— -

WUDOHOSCI ł POISK
d e p e s z a  z  w i e z i e n i a  z  RAWICZA

D o p ie r o  d z is ia j  n a s  d o s z ła  n a s to p u ja c a  d e p e s z a  z  P o l s k i :  

DO R ZA D V  LUDOW EGO W H IS ZPAN I I

W  rocznice wojny światowej, w rok. po podjęciu przez Iwd hiszpań­
ski walki przeciwko faszystowskim najeźdźcom, ślemy z za krat bra- 
tersUe pozdrowienie bojownikom o wolność ludów i  niepodległość na­

rodów, obrońcom pokoju świata.
A n ty fa s z y s lo w s k a  K o m u n a  K o b ie c a  w ie z ie n ia  

p o lity c z n e g o  w  R a w ic z u .

W rz e s ie ń  19S7r.

POROZUMIENIE  DEMOKRATYCZNE 
a d w o k a t ó w  W A R S Z A W S K I C H

W  Polsce powstają przeciwko 
pakowaniu sanacji obok chlopow 
i robotników warstwy inteligencji. 
I/rzednicy, nauczycielstwo niejed- 
nokro’tnie swa bojowa postawa 
zaznaczyli solidarność z walka 
wyzwoleńcza polskiego chłopstwa 
i proletariatu. Sami tez niejedno­
krotnie w obronie swych słusz­
nych praw uciekali sie do strejku.

M ie r n ik ie m  n a s t r o jó w  p a n u ją ­

c y c h  w s r o d  in t e l i g e n c j i  p o ls k ie j  s a  

id e w a t p l iw ie  w y b o r y  d o  W a r s z a ­

w s k ie j  R a d y  A d w o k a c k ie j ,  w  k t ó ­

r y c h  p r z e s z l i  k a n d y d a c i  P o r o z u ­

m ie n ia  D e m o k r a ty c z n e g o ,  g r u p y  

a d w o k a t ó w  z n a n y c h  z e  s w y c h  d e ­

m o k r a t y c z n y c h  p r z e k o n a ń .  F ig p i-

r u ja  w s r o d  n ic h  n a z w is k a  z n a ­

n y c h  z a s z c z y t n ie  ó b r o n c o w  p o l i ­

t y c z n y c h ,  j a k  n p . a d w .  B a r c ik o w s -  

k ie g o ,  K o p a n k ie w ic z a .

Sukces postępowych adwoka­
tów doprowadzi! do wściekłości 
mecenasów endeckich, którzy zu­
pełnie zapomnieli o t. zw. godnoś­
ci stanu i po ogłoszeniu wyniku 
wyborow zaczęli wyprawiać zu­
pełnie podobne burdy, jak ich mło­
dsi koledzy i wychowankowie z 
uniwersytetów.

P o r o z u m ie n ie  D e m o k r a t y c z n e  

a d w o k a t ó w  w a r s z a w s k ic h  r a tu je  

h o n o r  t a k  s ła w n e j  i  z a s łu ż o n e j d la  

w a lk  w o ln o ś c io w y c h  a d w o k a t u r y  

p o ls k ie j .

Po pierwszym podziale kraju, 
Polacy, opuszczając swa ojczyznę, 
przepływają, Atlantyk, aby bronie 
wielkiej wówczas powstającej re- ■ 
publiki amerykańskiej. Kościusz­
ko walczy obok Waszyngtona. W  
1794 r., gdy Rewolucja Francuska 
z trudnością stawia opór silom 
Koalicji, sławne poiostanie pol­
skie wyswobodzą ja. Polska traci _ 
swa niezależność, lecz rewolucja 
zostaje. Polacy zwyciezeni wstępu­
ją do armji ” sankiulotów”  i  po­
magają im przy burzeniu feodal-• 
nej Europy. Nakoniec w 1830 r., 
gdy cesarz Mikołaj i  król Pruski 
zamierza doprowadzić do skutku 
swe plany, by nowym napadem na 
Francje, zrestaurowac legitymis- 
tyczna monarchje, wówczas rewo- 
ducja polska, która dziś świecicie, 
zastępuję im  drogę. '‘Porządek za­
panował w Warszawie.'

Okrzyk: "N iech żyje Polska", 
który rozległ sie wówczas to całej 
Europie zachodniej, nie był wyłą­
cznie danina sympatji i podziwu 
(jla bojowników patrjotycznych, 
brutalna siła zgniecionych —  okr­
zykiem tym witano naród, wszy­
stkie- powstania którego tak 
dla niego samego fatalne •— zatr­
zymywały zawsze pochód kontrre­
wolucji, naród, najlepsi sytiowie 
którego nie zaprzestawali nigdy 
wojny odpornej, walczac wszędzie 
pod sztandarem rewolueyj ludo­
wych. Z drugiej znów strony, po­
dział Polski ukrzepil Swiete Przy- . 
mierze, te maskę hegemonji cara 
tiad wszystkiemi rzadami Europy. 
Okrzyk uńec "N iech żyje Polska!" 
mówił sam przez sie: śmierć Świę­
temu Przymierzu, śmierć despo­
tyzmowi militarnemu Rosji, Prus 
i Austrji, śmierć panowaniu mon­
golskiemu nad społeczeństwem no- 
wozytnem.

Od 1930 r., gdy burzuazja we 
Francji i  Anglij ujęła mniej wiecej 
władze w swe rece, ruch zaczai 
6tie ujawniać wśród proletarjatu. 
Od roku 1840 klasy posiadające w 
Anglji zmtiszone juz były uciekac 
sie do pomocy siły zbrojnej, aby 
opierać sie partji chartystów, tej 
pierwszej bojowej organizacji 
wśród klasy robotniczej. Wówczas 
w ostatnim zakatku niezależnej 
Polski, w Krakowie, wybuchła w 
1846 r. pierwsza rewolucja poli­
tyczna, która ogłasza zadania so­
cjalistyczne. Od tej chwili Polska 
zyskuje sobie wszelkie złudne sym- 
patje zabezpieczonej Europy.

■ ‘

1-1

Pofai I ,

C z y  s lon c i 

lód  —  c z y  

k d o b yw a . ' 

■ tópóty , d op ó

IV 1847 r. zbiera sie potajem 
w Londynie pierwszy Miedzym 
dovjy Kongres proletarjatu, ktk. iąj: 
wydaje Manifest Komunistyczt; 
zakończony nowem hasłem ret#, 'jß.'y 
lucyjnem: "Proletarjusze 
kich krajów łączcie sie!" 
miała na tym kongresie sto 

przedstawicieli, a do rezoh 
kongresu przystąpił sławny Le] 
wel i, jego stronnicy na publiczm 
meetingu w Brukseli.

W  1848 i 49 r. arm je rewohtc 
ne .niemieckie, rumunshiei wegit 
skie, włoskie —  przepełnione b
polakami, którzy odznaczali i ------
jako żołnierze i jako gdy pat
Chociaż prądy socjalistyczne itoräe swym 
epoki utopione zostały we kr matkę —  zi 
Czerwcowej, jednak reteoiw zląle błonic 
1848 r. —  «łe  trzeba o tern za} tep zaciekle 
minac —  ogarniając swym j^^atniej ki 

mieniem prawie cala Europę, 
bila z niej na chwile jedna \
i przygotowała w ten sposób £fn^> "■ ' e a j . l iW »  n a  r o 2
dla Międzynarodowego btowai^^  ̂ __
szenia Robotników. Powstanie i
skie 1863 r., dajac
wspólnego protestu ^
angielskich i francuskich n a jw łe
nadużyciom międzynarodowym^ 
rządów, było punktem wyjsciai  ̂ B o h a t e r s t  

Intcrnacjonalu, założonego
udziale wygnańców polskich. k o n fe r t

koniec, wśród polskich v>ygr%gĝ ^̂  ^  
ców Komuna Paryska g^zie
swych prawdziwych b agn e

p o  je j upadku wobec sfldóu a 

jcnnych w Wersalu wystarci z a b ło c e n i i 

byc polakiem, aby zostać _
zdanym.

'■““ten
Ida, c h o c ia ż

Polacy uńec poza pranicCjpod pachy z 
kraju swego odegrali wielka W aczy krw- 
w-walce za oswobodzenie proItl;tnÄe, któH
jutu .___ o n i byli głównie je je "W z n o , s iln i

dzynarodowymi w o jo w n iJ ca m i-m ys ia : za d a  

Dziś, gdy walka ta rom cijo  Igow i. P ie c h  

wśród samego ludu polski  ̂ W t e m  sl; 

niech ja podtrzymuje propagaf^na. l e w a ” ’ 

prasa rewolucyjna, niech lo c 2 S p l W  ja sn e, 

ona z usiłowaniami naszych t » l s k a  1 d a ji 

rosyjskich; bedzie to jednym 
wodem wiecej, aby 
xony okrzyk: "N iech żyje

ni —  1 s iu  

śmiałków.
(p od p isa n o ) K a r l  M arx , 4  Id a . . .  A  
der>-k E n g e ls , P a w e ł  Łnlar||Iucho g r z n  

F .  Ł essn er. Z iła  • s ie  z  (

„ u j i c m  w  lew  
D a w n i c z łon k o w ie  R a d y  G % e n a .s y c o n t  

S to w a rzy s z e n ia  M ledzynarodo* 

R o b o tn ik ó w .

Pozdrowienie i braterstwo

Londyn, 27 L istopada 1880.

c z y c  te ,  k t  

ch o ta .

:■ N a g le  CO: 

zu, m ie  Ba
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E C  H 0 T A
Pada tyslacse t;rupdw. krew scle  ̂

ka z .zyl, a ziemia chciwie wclila- 
nia w siebie każda krople.

... Olsza.
Nastaplla grobtrwa, cisza. Tylko 

nad miejscem, gadzie przed. ch>vlla 
odbywaj sie śmiertelny pojedynek 
dwuch niezrównanych sil, unosU 
sic jeszcze tuman kurzu, w po-

\ylotrzu czuc byló swjezo przóhrna 
krowy a gdzieś z oddali dochodził 
glos, glos głuchy, jakgdyby sio z 
pod ziemi wydobywał.

Z\vycleżyla.,, z\vycle... zwyc...
My, szara piechota.

JAZUP S K l l-I.MOWSKJ
B ata lion , Dąbrowskiego.

I-. > • <i*.

Batalion  Dabrowaklego defilo je  w Pulg.

MJoJuciPJozy sionce —  ozy deszcz, czy 
; toegisjgj^  ̂ —  czy* chłód, piechota idzie 
one b\L j^dobywa. To jej zadanie —  isc 
izali dfdopóty, dopóld jej siły starcza, 
liouddfl Ja. gdy pada na ziemie, to znów 
iczne swym pługiem —  łopatka
we Jcilmatke —  ziemie, która im w  ud- 
i-cwolJzłile bronie wypadło. Bronia jej 
em Äoltez zaciekle do ostatnich sil, do 
oyni rfosłatnlej kropli krwi —  az do 
ropę, afchVill, gdy wróg zupełnie bedzłe 

peStonany i zdruzgotany, ze po 
nim siadu nie zostanie.

,A na rozkaz: zdobyć pozycje 
(^„igJwroga: —  atakuja z zapałem, 

fs^rm u ja  zawzięcie, zwycłezaja— 
lub umierają..., bo każdy- z nich 
wie, ze umierać na polu bitwy 
jest największym honorem żoł­
nierza.

L bohaterstwo nie rodzi sie w 
^salonach dygnitarskich, ani w sa­

lach konferencyjnych, lecz tam — 
gdzie wre wałka na życie i śmierć 
tam, g^zie trzeba sobie torować 
drogę bagnetem.

Ida...
ibloceni i głodni, niewyspani i 

lÄgnlenl —  ida zwarci w sobie, 
la, chociaż niejednemu juz nogi 

groiiifijoj pachy zaszły, chociaż niejeden 
ielke ‘iiBftczy krwią z nóg okaleczonych 
! proklitrase, która przeszli —  lecz ida 
jeje trazno, silni na duchu, i z jedna 

łkawii. mysia: zadać śmiertelny cios wro- 
osncijo feowl. Piechota. 
polski'i Wtem słyszą rozkaz: “kawale- 
■opa.yclbałz lewa”  —  i jakby grom uder- 
<i loezsPyl ® jasnego nieba, zajęli stano- 
gpch l'ilÄlfea i daja huraganowy ogień. 
sdnym' I*adaja cłezkle cielska końskie, 
ttórzyc^^^ kłody, padaja ci, którzy sic 
.g p^jjj-odwazyll uderzyć na nłesmlertel- 

^  1 niezwyciężona królowa bro­
ni — 1 słuszny los spotkał tych 
śmiałków.
11 Ida... A  zdaleka dochodził ich 

■I Liifan^ucho grzmoty. To artyleria obud- 
tala Sie z drzemki 1 zieje zełast-

„,,bem  w lewo i w prawo ze swego
dy G>4-

 ̂wenasyconego gardła, ażeby znisz- 
czyc te, której jest na Imle: Pie­
chota.

1880 ■■ zakrakało w  powietr­
zu, -nie sa to żadne kruki, ani

na grm 
sób (jn 
Howan 
tanie \ 
jbnosc 
obotn&, 
h prze 
lowym 
lyjscia 
ego 
ikich 

wygit,
: ztuih 
roncóK. 
tądów 
tystarc 
tac ro

jastrzębie, lecz stalowe, drapieżne 
Junkry i Caproni, które szukaj;» 
zeru.

I  w tej samej chwili odezwał sie 
z pod Icrzaka trajkot: to dzielny 
C. K. M-ista wygrywa na swej 
maszynce melodje śmiertelna i 
śmiało spogląda w górę, a twarz 
mu promienieje z radości, bo zo­
baczył, jak wielki płomień ogfnla 
buchnął w powietrze i potężno 
cielsko dumnego Junkra spada na 
ziemie. Po nim została tylko kup­
ka zgliszcz, a Oni sa dalej niez- 
wyciezenl.

Ida... Juz nffedałeka przestrzeń 
ich dzieli od miejsca, gdzie sie ro­
zegra walka na życie i śmierć, 
gdzie sie beda wazyc ich losy. 
Zwycięża —  lub poniosą klęskę.

Doszli...
W  szyku bojowym zajęli stano-

C. K. M. przeciw lotniczy naizej 
brygady.

wiska i spokojnie oczekują na 
dany znak.

Gwizd...
Zerwali sie, jakby ich z procy 

wyrzucono, i równocześnie z tysią­
cznych piersi w'ydobyl sie potężny 
ryk: Hurraa! który gdzieś, az za 
górami odbił sie poteznjm echem.

I wróg dal znak swoim.
Wyskoczyli z okopów i biegną 

teraz dwie potężno armie —  jesz­
cze .moment a zleją sie w jedna 
calosc.

Zwarli sie...
Zdale sie, ze to jest istotny ko­

niec świata — slychac potężne 
huki, szczek zelaza, jęki rannych, 
charczenie konajaeycli i wołanie: 
naprzód!!!

“U.7

Li.,-' - - ■
NIczwycIezon« plochotn.

■ł

DRODZY TOWARZYSZE!
pierwszymi ochotnikami, bo mu­
siałem zostać paro tygodni dłużej 
w Belgjl w sprawach organiza­
cyjnych.

Przyjechałem dopiero w końcu 
listopada — i zaraz bylcńi przez­
naczony do batalionu im. Dą­
browskiego do oddziału telefonis­
tów. Pomomo trudności, jakie na.s 
spotykały, cały czas, brak było 
nam ' wyszkolenia woj.skowego. 
Praca nasza była jednak wclaz 
wykonywana 1 .batalion byl zAlo- 
wolony z naszej pracy. Byliśmy na 
frontach: Casa del Campo, .lara- 
ma, Guadalajara, Huesca, Brunetę 
l Saragossa.

To jest szlak, nakreślony na 
ziemi hiszpańskiej przez polskie 
bataliony.

Dziś jestem w szkole oficer.sklej 
1 dumny jestem sam ze siebie, ze 
ja, robotnik od młodych lat cięż­
ko pracować musiałem, aby zaro­
bić na kawałek Chleba. Bardzo sic 
cieszą, ze w przysloscl, bedc ofice­
rom bede mógł oddać usługi Ar­
mii Ludowej w Hiszpanii, a w 
przyszłości 1 w Polsce.

My rozumiemy bardzo dobr- 
zem, ze gdy oczyścimy kraj hisz­
pański od faszystów, doiozymy 
aby także od niego oczysclc i 
Polskę.

Zwycięstwo ludu hiszpańskiego 
bedzłe początkiem końca faszyz­
mu międzynarodowego.

Hiszpania powinna byc przyk­
ładem, jak sie zwycieza faszyzm.

Ż antyfaszystowskim pozdro­
wieniem

S T A N IS Ł A W  OBODA

Pisarzem nie jestem, ani tez 
poeta, żebym mógł opisać swoje 
przeżycia. Wiecie o tym bardzo 
dobrze, ze w naszym batalionie 
imienia Dąbrowskiego jest naj­
więcej górników —  taki i mój 
zawód.

Do szkoły nie chodziłem ani w 
Polsce, ani we FYancji, ani tez w 
Belgji. Gdy miałom 7 lat, to mat­
ka mi umarła. .Żastallsmy —dwoje 
małoletnich dzieciaków bez matki, 
bez ojca 1 bez domu. Zaopiekowali 
sie nami całkiem obcy ludzie. Ja 
w Polsce przez 7 lat pasłem kro­
wy u chłopów, a jak miałem juz 
14 lat-, to pojechałem do Francji 
do mojego wujka 1 zaraz zaczą­
łem robie w kopalni, a o szkole 
nie było mowy. Przepracowałem 
we Francji 5 lat i pojechałem do 
Belgjl. W Belgji robiłem 9 lat w 
kopalniach węgla jako górnik w 
roku 1934. Ale rządowi belgijskie­
mu nie spodobały ale moje poglą­
dy 1 dostałem rozkaz opuszczenia 
królestwa belgijskiego w ciągu 24 
godzin. Ałe ja postanowiłem zos­
tać na tej zakazanej ziemi. Wiec 
często odwiedzałem wiezienia 1 
wywożono mnie parę razu do gra­
nicy. Ale ja wracałem do Belgjl 
z powrotem.

Gdy faszyzm miedzynarodov/y 
wywołał bunt w Hiszpanii, ja po­
stanowiłem wyjechać do Hiszpa­
nii, by wałczyc wspólnie z takimi 
ludźmi, co nie chcą dalej prowad­
zić takiego życia, jak ja w Polsce 
i w Belgji.

Nie mogłem wyjechać razem z

Ayuntamiento de Madrid
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HANS
j — po grudnia 19S6 roku uginał 

na froncie ■madryckim w Ciudad 
Uni'versitaria—Hans Beimler. Zgi­
na! w chwili, gdy spieszył na linie, 
aby swoim braciom «  batalionu 
"ThaelnuiMa" przed wyjazdem do 
Barcelony, dokąd go w wzywano—  
oddać ostatnie polecenia, rady, 
rozkazy.

W obronie wolności ludu hisz­
pańskiego zginał wielki bojownik 
o wohiosc htdu niemieckiego. Zgi­
na! tak, jak zyl^walczac.

Urodził Sie w 1895 rokti, jaJco 
syn małorolnego chłopa z Wald- 
thum (niedaleko granicy czecho­
słowackiej), byl robotnikiem^—me­
talowcem. Poczas wojny świato­
wej sluzyl w marynarce. Służba 
wojskowa w cesarskiej flocie 
przekuła go na gorącego bojow-

mac wielkiego rewolucjonisty. Po 
kOkitmiesieczn-ym-pobiyęie ■udało sio 
Beimlerowi uciec z-,cpozu.

Na “W Ć-zedhosloigacji,
w Związku .Radzieckim i  Francji 
pracował Hmtę,;Beimler nad.skon- 

. solidoutaąiem. n i^ ieok iego  -ruchu 
antyfaszystou}skiego.

Naw iesę p. wybfuchu powstania^ 
przybył Beimler do Hiszpanii— byl 
jednym, z ■pierwszych. Juz 8— go 
sierpnia jest w Barcelonie, orga­
nizuje centurie Thaelmanna, któ­
ra walczyła w Aragonii.

Później w Albacete przemienio­
no napól partyzancka centurie w 
batalion Thaelmanna. Wiemy, ze 
znalazło sie tam niemało Polaków. 
W batalionie Thaelmanna była ca­
la komipania ■polska.

Podczas walk pod Madrytem

b a t e r i a  i m . “ B A R T O S Z  
G Ł O W A C K I E G O "  D O  E M I G r I 
C I I  P O L S K I E !  W E  FR/liVC| razem

nika wolności i zdecydowanego 
wroga cesarskich Niemiec. Hans 
Beimler byl jednym z tych boha­
terskich marynarzy, którzy w li­
stopadowych dniach 1918 roku 
sum rewolucyjna postawa przyc. 
zynili sie do zatrzymania przele­
wam krwi, Hans Beimler ■należał do 
tych, którzy rozpoczęli wielki pro­
ces rewolucji niemóeckiej. i  mło­
dego robotnika, cesarskiego ma­
rynarza przemienia sie w świado­
mego rewolucjonistę. Walczy bo­
hatersko w Związku Spartakusa, 
a później w Komunistycznej Par­
tii Niemiec. Swa walke, swój wid­
ział w rządzie radzieckim Bawa­
rii okupił dwuletnim wiezieniem. 
W  roku 19S8 zostaje wybrany do 
Reichstagu (Parlamentu).

Po przeurrocie hitlerowskim sie­
pacze hitlerowscy wtrącili go do 
obozu korwentracyjnego w Da­
chau. Wyrafirunoanymi torturami 
chciali złamać hitlerowocy Hansa 
Beimlera. Wtrącili go do celi 
smierd, w której umieścili zmcu- 
sakrowane zwłoki jego przyjaciela 
Dressela. Nie zdołali jednak zla-

osobisty~m przykładem, bezgra­
nicznym poświeceniem, wysuwa­
niem sie na najniebezpieczniejsze 
pozycje—zagrzewał żołnierzy do 
mestwwa, do oporu. Hans Beimler 
zginał, jako jeden z najzwnakomit- 
szych organizatorów bohaterskiej 
obrony Madrytu.

Drodzy Towarzysze!
Po i-ch  miesiącach bojow na 

rozmaitych frontach, bateria na­
sza wykazała ze jest godna czes- 
ctö składowa polskich antyfaszy­
stowskich jednostek bojowych 
walczących w szeregach republi- 
kanskiej armii hiszpańskiej.

Na frondę Pozoblanco^ jak tez 
na froncie Ouadarramy naszymi 
celnymi strzałami zyskalismys so­
bie oficjalne uznanie sztabów.

Bateria im. "Bartosza Głowac­
kiego" z godnością stanęła przy 
boku naszych slc/wnych braci z 
brygad Dąbrowskiego i Palafoxa. 
Bojowoscia i zapałem nasza bate­
ria godnie reprezentuje ducha swe­
go batrona Bartosza Głowackie­
go, szermierza o Polskę wol'na i 
niepodległa.

Dochodzą do nas rożne, drogie 
nam paczki, przesiane przez nas­
zych braci na emigracji we Fran­
c ji __ jako -wyraz solidarności i
uznania dla naszej walki. Doda­
ją nam otuchy rezolucje S'ympatii, 
przyjmcwane na zebraniach robot­
niczych we Francji. Przedziera sie 
tez juz łwłe naszej baterii do rod­
zinnej Polski gdzie, wraz ze sztan­
darami "Dąbrowskiego" ł "Pala- 
foxa", sztandar Głowackiego wzy­
wa do walki z nowa Targowica, 
która haniebnie sprzedaje niepod­
ległość ■naszego kraju brunatnym 
zbirom hitlerowskim.

Towarzysze!
W szeregach naszych wałcza ro­

botnicy, chłopi i intelekUtdlisci bez 
różnicy partii i narodowości! Pola­
cy, Ukraińcy^ Żydzi, Białorusini — 
wszyscy synowie Polski Indowej,

których ceiern jest wolność i j 
step.

Dla nas, przy armady ?csy 
jest bardzo ważnym c?:y)!7iłKj 
W wolnym czasie, na odpoczyi 
czujemy brak hliskiego siotcj 
brak książki.

Na zebraniu naszej baleĄ̂  
dniu 4/XI 37r. postanotoilistns 
worzyc bibliotekę kanoniera 
kiej baterii w Republikańskiej 
mii.

Towarzysza!
Zwracamy sie do Was o fcsJ 

ki dla Bartoszakow!
Jesteśmy pewni, ze cala pcl 

Emigracja we Francji weźmie \ 
ział w ■wyposażeniu nas w rt 
książki do czytania. Jestesm'y 
ni, ze każdy pracujący zaoßw 
ksiazke dla nas, BartoszakoK 

Te wasze podarunki, ksiazU 
letrystyczne, publicystyczna, 
je i t. p. pomogą nam wraz z 
■wiadczeniem bojowym, wyżej 
niese nasz poziom polityczny i 
tikowy i beda równocześnie st 
dowodem Waszej hojnej soli 
n o sc i.

Wzmocni to jeszcze ba\ 
nasza świadomość antyfaszysl 
ka i przyczyni sie do spotego\Ą 
naszych wysiłków w ogolnyn^ nowisk <pc 
zeniu ludu hiszpańskiego, 1̂
łiL-rt mvitfirnr, woifie. którzj

przejmują

ni, betmiac; 
iśuiiienie  ̂
la poranna 
.alenä. do 

dziarako k- ■. t. ' '
iiija pionn 
lostacl zo. 

jedni do m 
itóra bulg( 
•az witana 
•ozkoszny, 

Warczy 
iec zbiórk 
rynosza p
iery-siada 

niaja echa 
przez górj 
tak przez 
wamy na 
terii.

Zsiadam 
bie dowcip 
tajeczaly 
)latane s 
lypia Sie 

dzie mi« 
Lkladaja 

jJjoko. Zal' 
lie linia i 

przyjść m 
uodpornię! 
tów i blo 
fikowanyc

bko ■wygrać wojnę.
Towarzysze! Do akcji! 0 )Ą 

ke dla Bartoszakow!
Salud! Pasaremos!

Za polska B aterie  im. Bart 
G łowackiego.

KIIKAHO-SKIUl
Komend, hateri

B R U N O  
K om isarz poi.

lllllllllllillllllllllillllllllllllllllllllK

D O  B R A C I U' POLSC

aalnoso 
przeprows 

f^yjne, czą 
radniaja, 
iierzaja : 
ich des; 
licjatywi 

.za zdrowi 
Tworzą 

oczach w 
jędnokrot 
wadzaja

Antyfaszysci polscy chylą czoła . 
przed postacią wielkiego Niemca, 
który oddal zyde w boju o wol­
ność. Nasz podziw dla postaci 
Beimlera, nasza wspólna walka w 
Hiszpanii, w której niejednokrot­
nie towarzysze niemieccy stali ra­
mie w ramie z towarzyszami pol­
skimi,— oto przykłady prawdziwej 
niemiecko-polskiej przyjaźni.

Polsko - niemieckie braterstwo 
krwi antyfaszystowskich ochotni­
ków w Hiszpanii stworzy sile, któ­
ra zmiazdzy zgub'ne dla obu twro- 
dów porozuniietiie obu faszyzmów, 
zniszczy porozumienie polskiej de- 
fenzywy z niemiecka Gestapo.

M g do Was, bracia z dalekiej ziemi 

Braterska dlon wyciągamy!
Bo wspólnie z Wami we krwi zbro- 

■ [ czeni

o jedna sprawę walczymy.

cych spe
Kiedy najemne szły leg jo n y -  fancie hi
By Sie uwolnić z jarzma carafuj ,
Biły hiszpański lud ciemiczonsf

Do pomsty wzywa nas smutek mo-
[gił

Braci zamęczył faszyzm krwawy—  
Kobiety, dzieci okrutnie pobił 
I  splamił pola Warszawy.

Tam. gdzie sie toczy walka zĄ 
Gdzie Naród o wolność ginie- 
Wposród nich zawsze znajdzkr'

Bo on swobodę miłuje. |

My, choc tak zdała od Was żyjemy. 
Lecz sercem jestesmyz Wami!
Wasze katorgi— tu odczuwamy,
W ' okopach, z bronią przeciw ty-

[ranii...

Choc nas kapital zakuł w k.
I w lochy podziemne rzucił— 
Zburzymy wkrótce Berezy brr 
By wiezien do rodzin wrócił!-. '

M. S.

Krwią nasza myjem hanbc z przed
[laty

W róci emigrant z całego swiiZ.̂  
Który za chlebem wędruje! j 
W  Ojczyźnie naszej —  nasz 1*1

■1̂
Lud inna Polskę zbuduje!

JO ZE F  S T A C H t^ i 
B ata lion  Dabrowswt
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h a  poranna pobudkę b;̂ l 
taleid. do ’prkc/. '^^t^osza

sys-,,,
sie

[diäarsko
iiija piorunenj' k ąeflnej. jeszcze. . 
lostaci żołnierskie koce, biegną 
iedni do mycia, inni juz po kawę, 
;tóra bulgoce w  manierkach i za- 
•az witana bedzie w  zoladku,, jako 
•ozkoszny, odżywczy wrzątek. 

Warczy kamion. Pogoda jest, 
iec zbiórka idzie piorunem. Leca^ 
ynosza piki, łopaty, młoty, sie- 
iery-siadamy. Spłeweni oddzwa- 
liaja echa od wsi przyfrontowych 
irzez góry, doliny, hen daleko i 
;ak przez cała drogę, az przyby­
wamy na nowe stanowisko Ba- 

:erii.
Zsiadamy. Humor tryska, sypia 

lie dowcipy, jak z rękawa. Zaraz 
;ajeczały odgłosy uderzeń, prze­
latane śpiewem i gwizdanień 
iypia Sie iskry z pod kilofów. 
Idzie miękki gnmt, czy glina, 
.kładaja dreny niereiz bardzo głe- 

loko. Zależnie od tego zmienia 
lie linia okopów. Tam i owdzie 

przyjść musi lepszy materjal do 
iodpornienia głównych fundamen- 
!ów i blokhausów wokół uforty­
fikowanych w  glebi ziemi sta­
nowisk 'pod działa. Trzaska i dy- 
Jamit, krusząc napotkane skały, 
gi, którzy ukończyli swoje prace 
jrzejmuja na własna odpowled- 
alnosc funkcje drogomistrza: 

jrzeprowadzaja pomiary niweła- 
*<yjne, czy tachimetryczne i od- 

adniaja, reperują, a często wy- 
lierzaja novya po ostatnich ulew­

nych deszczach rozmokła drogę. 
Inicjatywę ind3rwiduałna uznano 
za zdrowa!

Tworzą sie i rosną wprost w 
oczach wielkie .rzeczy, które nie- 

C  ( Ę jednokrotnie w zdumienie wpro- 
ęjadzaja znawców i  zwiedzają­
cych speców. Znany tu jest na

, , ffoncie hiszpańskim przysłowiowy 
caratu,̂ __^

iemie;onjj
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■ 'tobą i dowódcy! 'Obeisnaay •dokłacjb’ ' ■ i.''’r-rcnro\ 
nie z ■ ćiłym 'feCregiem ■'prz^'rza-'!•'<'>•'•d.-'A 7 ;:a>v’. 

■'dtów' artyłdryjskiCh,'.ńYu(si śle nie! 1h>. v.'. '
'jedeń cłńić, jako-przyszły'-dtrwód^" 'ibV'.''. -i n'-'i av 
' ca; 'Jeden ’z'^wlClu w 'pfZyizlej,'''
■pra'w'djfelwej A'rihii tüdöWej Polski.

Naprzód dniżyno robocza!' '' '
' 'Z tk bfokikl lttórjt'tutaj walczy­
my zburzymy faszyzm międzyna­
rodowy pójdziemy do Polski, aby 
tam zniszczyć, aby tam wykopać 
g;rób dla naszego rodzimego fas­
zyzmu!

MT-

Mlkolaf dobrae gotąjel Bartoizacy la  
przy apetycie«

“zdrowy rozum” polskiego chłopa, 
o który napewno rozbija sie 
mozgi inżynierów niemieckich, sta­
wiających forty naprzeciwko dla 
rebelów i band nkjezdzczych z pod 
ciemnej g;wlazdy. Pchaja oni 
swoje hordy niewolników na mię­
so dla naszych armat, jak to było 
na Mułwie nazwanej przez sa­
mych faszystów "góra śmierci” .

Boc każdy z nas, świadomych i 
ideowych antyfaszystów starczy 
za setki z tamtej strony, bowiem 
nie panuje u nas twardy, bezkry­
tyczny rozkaz przełożonego “słu­
chać —  wiecej nic do gadania — 
milczec!” Wsrod nas panuje 
prawdziwe braterstwo. Nie ist­
nieją różnice głupich określeń, jak 
rasa, czy nacja. Polak do Czecha, 
Ukraińca, Rumuna, Bułgara, Ju­
gosłowianina odnosi sie wzajem, 
jak brat do brata. A  ze do nas, 
Polaków odnoszą sie czasem z 
większym sentymentem towarzys­
ze hiszpańscy, to dlatego tak by­
wa, ze sie żadnej pracy nie ws­
tydzimy. Ugprzeznie kamion — na 
plecach go wyciągniemy, zyjac z 
wszystkimi, jak z braćmi społem, 
bez względu na przekonania i nar 
rodowość. Jeśli chodzi o technicz­
ne wyszkolenie, to prawie każdy z 
nas może w każdej chwili zastapic 
funkcje innych towarzyszy przy 
działach, łączności — od roli dzia- 
łonowego do topografa, obserwa-

JÓZEF F A C Y N A  
Bateria Głowackiego.

Drugi dklalon.

K i l k a  slow do r e d a k c j i  * 'B a r toszaka
z>>

Przypadkowo, znalazłszy sic 
przejazdem w Albacete, znalazłem 
egzemplarz "Bartoszaka". Baterja 
im. Głowackiego wydala juz 5-ty 
numer gazetki, dotychczas jednak, 
niestety nić widzAelismy jeszcze

H:

Grupa B arto łiaków .

Plaknle wykonana okładka gazetki] 
okopowej baterii.

ani jednego. Towarzysze z Bate­
rii narzekali kilkakrotnie na to, 
ze "Dąbrowszczak” nic nie piszo 
z życia pierwszej, dziś juz szero­
ko znanej baterii polskiej. Narze­
kać jest bardzo łatwo - istnieje 
jednak środek radykalniejszy, 
przysyłać do Dąbrowszczaka , a 
conajmniej nie chowac "Bdrtosza- 
ka” do luf mniej, albo wiecej "ka­
pryśnych dział". Niech, w redakcji 
przeczytają, niech przedrriltuja, 
niech sfotografują, niech polscy 
ochotnicy dowiedzą sic, ze nasi 
kanonierzy umieją nietylko walić 
z ciężkich dział, ale i wydawać ga­
zetki, niech czytelnicy z poza gra­
nic Hiązpani* dowiedzą sie o ży­
ciu baterii bezpośrednio z organu

baterii, niech nasza piechota sie 
dowie, ze artyleria pracuje na 
kultimUnym i politycznym polu 
nio gorzej od nich.

A wstydzie sio »ticłiwi czego.
Na piaty numer "Bartoszaka” 

składa ja sie:
Artykuł komisarza politycznego 

baterii, towarzysza Bruna, oma­
wiający rocznice Brygad Między­
narodowych i bilans naszych walk 
w' Hiszpanii. Następne dwa arty­
kuły tow. Tylca i Dziczy to wspo­
mnienia z walk w batalionie Da- 
broibskiogo i kompanii i?n. Mic- 
kiclcicza. Artykuły tę lacza jakby 
pomostem baterjc z picrwszyi i 
formacjami antyfaszystów p< l- 
skich w Hiszpanii. Artykuły da., ■ 
obraz naszych pienoszych wa" 
na Tcruelu i Ciudad Universitaua 
i dowodzą-raz jeszcze, ze trady­
cje naszych pierwszych potyczek 
i bojów, zyja wśród nas i przewo­
dzą ,nam dziś — kiedy z batalionu 
Dąbrowskiego wyrosła brygada, a 
z kompanii Mickiewicza batalion.

Gazetka zawiera pickne ł na- 
dzwyczaj żywo napisane reportaże 
tow. Szmidta Kupca z ostatnich 
walk baterii w Andaluzji, onió 
bardzo dobrze 1 dowcipnie ujęta 
strona humorystyczna jńsma, opa­
rta na żywym materjałe fronto­
wym i traktująca w dowcipny, lecz 
mocno pouczający sposób nasze 
słabo strony i braki (humoreska 
o fryzjerze). Pozatym numer oz- 
dabuija: wiersz hiszpański towar­
zysza Tiburcio Burgos, wierszo 
towarzysza Pacyny i Osyska oraz 
rysunki ilustrujące niektóro arty­
kuły.

Ogólnie "Bartoszdk”  jest bar­
dzo dobrym i  ciekawym pismem, 
ale mdmy zal do towarzyszy z re­
dakcji za ukrywanie i nic wysyła­
nie poza ramy szczuplej stosun­
kowo grupy tak ładnego pisma, 
jak "Bartoszak".

P ltZ Y I 'A n K O W Y  C Z Y T E L Ń  It f 
•B A B TO Ö ZA K A "
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W yjeżdża lib y  z Madrytu, naza- 
jutrż pó 'róęzi^cy Brygad l^edzy- 
narodowycii. J^TOStaly nal na 5>c- 
zach wieiltle, ,inlgo.cące plamy .z 
dnia b ^ ta js z e g o : dudzie-r-dz^r
śieCj dwad^ęsęia rzędów podnie-r
sbych -.,P i^V  Rożni ludzie-:,; 
biety, mlodziez, dpwodęy, .zolnier-t 
ze,. Miałem ich obok. Czułem łeb 
gTomadne ciepło, widziałem w  ich 
ciemnych oczach zapal.

Słowa mówców wbiły mi sie gd­
zieś w głąb uszu, jak igła pate- 
fonu i wracały pod szumem wia­
tru, trzepocącego nad szybami sa­
mochodu, niby odegrane na pły­
cie pieśni przemówienia, hasła.

Jeden motyw powracał uporczy­
wie, gorował.nad mełodja przemó­
wień, o dziwnej, rytmicznej into­
nacji, która Hiszpamle posługują' 
sic we wierszach i mowach: niez­
mienny refren rocznicy, tyłekroc 
powtarzany przez speakerów Ma­
drytu: inna była armia republi­
kańska rok temu, inna zas jest 
dziś.

Nie watpUem w to.
Jednak wątpiącemu upłastyczni 

różnice wspaniałe wykonany pła-
jca t__na murowanych kioskach,
na zakręcie, na kamiennym, przy­
sadzistym donuu wiejskim i gazet­
ce ściennej. Plakat, wyobrażający 
dwuch żołnierzy. Jeden w polcy- 
wUnym ubraniu, z beretem, prze­
chylonym nieco na lewy bok, dłu­
gie, kratkowane spodnie i skórza­
na kurtka, a w  reku pochylony ku^ 
przodowi karabin: to milicjant bo­
hater Madrytu z 1936-go roku. 
Drugi, szerokobarczysty, wysoki 
żołnierz z trójkątną gwiazda na 
piersi, ogo,rzały od słońca Guada- 
lajary i Aragonu; doświadczony po 
wielu kampaniach i bitwach żoł­
nierz armii regidamej z roku 1937 

roku.
Po drodze nieustannie krzyżo­

waliśmy Sie z maszerującymi ko­
lumnami, dudnUy kamiony z woj­
skiem i huczała musztra: jakieś 
raz, dwa hiszpańskie, brzmiące 
hap, a. Rekruci zajełl plekne uli­
ce 'Walencji dla nauki krokow, dla 
gimnastyki ramion i karabinów, 
padali na miekkle, asfaltowe ulice 
jak na ugory miedzy okopamd.

Zanim dojechałem do brygady 
zatarł ml sie i odbarwił wysoki, 
odważny lecz niedoświadczony mi­
licjant z 36-go roku. Pozostał wy­
rastający poza ramy plakatu no­
wy zolnierz, marszowym krokiem 
idący od Ałmeril do Jad.

W  Brygadzie samej było ich sto, 
tysiąc, wiecej: cała Brygada. His- 
z p ' a n i e ,  Polacy, Katałonczycy, 
Ukraińcy, Żydzi, Węgrzy, Czesi, 
Starzy Dąbrowszczacy, z zago­
jonymi ranami, ukrytymi pod su­
knem zobüerskim, przy boku mło­

dych,, inteUgentpych .i mężnych 
relć ńitoiy-Kat^onczykow,

BfOz dwa. R a z ,d w  - bapt a.
" Chłopcy maazerbją, -. jak powia­

da piosenka.
Dmś juz ^lem  napewno, ze tyl­

ko .krokiem żołnierskim można od­
mierzyć odległość miedzy jedynka 
i' dwójka, ze tylko ..nieomylny 
zwrot ciała prowadzi w lewa, czy 
prawa stronę.

Dziś konkurs w ostrym strze­
laniu z C. K. M-ow, z karabinów, 
rzucanie ręcznymi greuiatami, któ­
re po błizśzym obejrzeniu okazuja 
sie okrągłymi kamieniami —  ju­
tro, według kalendarza tygodnio­
wego brygady, atałc na wzgórze 
bez określonej nazwy, pod którym 
usadowili sie podwójnie czarni Ma­
rokańczycy z papieru. Sa zabici i 
.ranni. Jeden polozyl sie wpoprzek 
drogi. Widocznie pomyślał sobie, 
jak wielu Dąbrowszczaków: “ le­
piej na froncie” , leży jak kłoda i 
ani rusz. Drugiego —  oczywiście 
rannego —' złowili lapiduchy. Czło­
wiek trochę sie opierał, lecz nie 
mogl nie uledz fachowym pora­
dom. Drzac z ztnma podniosl no- 
gawice i natychmiast otrzymał na 
zdrowa nogę bandaż. Później wle­
kli go do nieznanego punktu sani­
tarnego i żadnej prośbie nie ule­
gli, mimo ze “.ranny z urojenia” 
chciał na chwile zejsc, zęby sie 
ogrzać. Jeden z łapiduchow krzyc­
zał niemiłosiernie: Dobijemy cie, 
skurczybyku. Słuchac, bo rozkaz 
Lezyc i milczeć!

W  dowództwie komentowanoj ze 
sanitarjuszom jest zimno i wola 
nosie ciężar dla rozgr2sewki.

Żarty na bok. Za godzinę może 
sie zamienić pozorna scena w 
prawdziwy, krwawy dramat. O 
kilkadziesiąt Idłometrow stad lezą 
okopy. Za godzinę może ich roz­
kaz postawie przed nieprzyjacie­
lem z krwi i kości i te wszystkie 
ćwiczenia, które tyle radości spra­
wiają weteranom wojny domowej, 
nie ipozwoła ani o centymetr omy­
lić Sie w  odnalezieniu serca wroga. 

-K
Stare zegary wskazują godzinę 

piata. Ozyly czytelnie. Małe figu­
rki szachów ulatwiaja lekcje stra­

tegii i taktyki. 'W lokalu r^ak - 
■‘cji P^a fozą  owiczy sde^w śpiewie 
mieszany chdr polsko-hiszpański. 
Batalion Dąbrowskiego wystawia 
sWoja rewie, która, według zapew- 
bien reżyserów, ma wkrótce ob­
jechać wieksze ‘miAsta hiszpań­
skie.

"vV teatrze rozpoczęła sie wielka 
narada komisarzy politycznych, i 
redaktorów nad praca przy ga­
zetkach ściennych i batalionowych. 
Jest wieczór. Chłodny, przesiąk­
nięty wilgocią v/ieczór wzgórz 
aragońskich. Na błotniste drogi 
kłada sie cienie i wykradzione pro­
mykowi św iatła; wykradzione 
wbrew obronie .przeciwa,właoyjnej.

Gwar §ie .przeniósł., z . plai 
cwiczen rlo 4i'0kójów, «do ''kos; 
Tu narzeka komisarz na nied 
mopne współżycie między Polak 
mi i Hiszpanami, co 'jest podki

Niewątpliwi 
rjiłnej - W. B

słane przez wszystkich i wsj pa^ , drapi
dzie. Gdzieindzie'j stoi zagadnu 
przeszkolenia .kaprali i sierza: 
tów. A  w  małym pokoiku, na 
ginesie większych wydarzeń 
kuje druz3ma- palafoksiacka ki 
ke w piłce nożnej. Niestety, di 
tali od Mickiewiczaków dwa 
zero.

Nadejdzie świt i znowu wjł 
yna sekcje, drużyny i batali 
na okoliczne poła. JiV.

Mecz Dabroivszczeköw w Puljt.

iski. Od lat 
na Mora 

ic na naj' 
[kolonialnym, J 
L< î drogę 

Brytanii. 
^  'jednym 

wito Mussołi 
czyi:

“Włochy n 
l^nicznej dc 
|za|anie: wyi 
—̂ a przedew 
Mórza Śród 
osiągnąć, ros 
c^^nnikami:

«leie, która 
giptem, k( 
ka, gdzie zy, 
1,-feto progra 

‘ ■^:o!
Idawaloby 

angielski prz 
som jasna, : 
feporu. Tym
ch^Ui wybul

N A S 2 A  R E Z E R W A
na polityka 
^piera faszj 
iObłudna kc

łd'!!.m

Łapldnchy p rzy  pracy.

C. I . — liaza rezerwy naszej 
brygady. Przyjechaem tu zły, jak 
sto piorunów. Chciałem jechac na 
front —  nie puścili mnie. Powied­
zieli: pojedz tam, poczekaj, poucz 
troczę, a potymi zobaczymy.

No, i jestem —  czekam i uczę, i 
coraz lepiej mi sie podoba. Nie 
znaczy to wcale, by mi sie na
front odechciało'jechac—bron Bo­
że! Podoba mi sie tylko dlatego, 
ze widzę rezerwe, ze widzę to, co 
juz dawno powdnno było byc, a 
czego nie było, i czego brak nie 
pozw'oUl wykorzystać wielu na­
szych zwycięstw. Podoba mi sie i 
cieszy mnie, ze jako dowódca 
kompanii rezerwowego batalionu 
TTig-m moznosc podzielić sie z to­
warzyszami swymi wiadomościa­
mi wojskowymi i pewnym doświad­
czeniem frontowymi. A  towarzysze ci 
gama sie do tej wiedzy. Przybyli 
tu z Francji, Kanady, a głównie z 
naszej ukochanej Polski, zakutej 
w jarzmo faszyzmu, by wałczyc o 
wolność, Chleb i pokój i lakna nau­
ki, która pozwoliłaby im zniszczyć 
największego wroga ludzkości fa ­
szyzm, by pomseic nedze mas, 
śmierć i wiezienne lochy najlep­
szych synów ludu, by odwetowac 
Bereze. Tacy ludzie stanowią na­
sza rezerwe. Ludzie mocni, ludzie 
świadomi sprawy i celu. I  choc 
rwa Sie na front, choc rwa sie do 
boju —  trzymamy ich tu i szko­
limy, choc wielu z nich przeszło 
sluzbe wojskowa w armii burzua- 
zyjnej. Dlaczego? Dlatego, ze wie­
lu z nich zapomniało juz trochę

sztukę wojeima, ze wskutek j^ ron ow a k
świadczenia i coraz to nowji^-owaniei
środków bojowych, zmieniła
taktyka, ze, co najważniejsze 2̂*'̂  ® ®

. +»- granicnych
szta, mamy moznosc po
Skończyły sie na zawsze 
gdy nasi ochotnicy juz na dtH^p^g^g^enii 
dzień po przybyciu do 
szli na front i dopiero tam 
lami zdobywali wiedze 'wojskoCyj^ intere 
plącąc za nla nieraz swoja 
serdeczna. Minęły bezpowrotniei^^^ ^ ;̂,.  ̂ ^  

czasy. Dziś mamy moznosc ti^tei^sach, k 
mac rezerwe i przed pójściem ̂ p^gezne s 
front wyszkolić ja odpowieiJ^ygii 
Towarzysze, który, jadać tu, r  
zdecydowani odrazu chwycie ujgjnej W' 
bron i isc w okopy .oceniają 
należycie, i jak najlepiej star^fbi-e 
Sie przyswoić to, czego uczą i ^ y  ^  jji j 
doświadczeni i wypróbowani 
Btruktorzy.

ijyielcy 
kapitałów.

Każdy odchodzący stad bataiwsśgfstkicb 
jest dobrze wyszkolony, dolttvaja zroz 
odżywiony, odziany i uzbrojonyinichu ludi 
najbardziej nowoczesna bron. Jfrońtu ludi 
tuzjazm tych batalionów f^angielscy 
wprost wzruszający. Raduje westowali 
serce, Izy cisną sie do oczu a mysi hiszi 
krtań chwyta zal, ze nie 
isc z nimi. Trzyma clfe lud
obowiązek Cóz? I  tu 
byc. Ale przyjdzie czas, ze ^  
pia nas inni. Pójdziemy z ta 
rezerwa w  bój, zwyciężymy “ I 
Hiszpanii, zwyciężymy w  
na Belwederze zatkniemy ^

dar 'Wolności! deapotyczi

JO ZE F  MBOZEp^ W szpan
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niedci
Polak
podki

zagraniczna Anglii w
Niewątpliw ie dla potęgi impe-

pne]

na nisi 
en opl 
ka tós

ru W-J!

T id n y m  z e  s w y c h  p r z e m ó -  

M u s s o lin i s z c z e r z e  o s w ia d -

W. Brytanii jest groźny 
"^noyy> drapieżczy imperjalizm 

a<tale ^ s ld .  Od lat juz zagraza on An- 
sierza gm na Morzu Śródziemnym,

wiec na najważniejszym szlaku 
itplonialnym, .na szlaku, który .sta- 
ngjvi dro&ö życiowa imperium 

Sty, d-|wą Brytanii, 
dwa

Wien 
czyi:

bat li»l "Wiochy maja w  polityce za.
 ̂ '* g t^ czn e j do wypełnienia ważne 

wypędzić cudzoziemców 
i_|a przedewszystkim Anglików z 
Morza Śródziemnego. Aby to 
osifegnac, rozporządzamy dwoma 

likami: irredentyzmem na 
Icie, która powinna hyc wioska 

l«giptem , kolonia niegdyś rzyms­
ką gdzie żyje 200.000 Włochów.”
; ^ t o  program imperjalizmu wlos- 
kltóo!
«daw a łoby sie, ze imperjalizm 
angielski przeciwstawi tym zaku­
som jasna, zdecydowana politykę 

lllllllllllllii-ioporu. Tymczasem od pierwszej 
ch^Ui wybuchu powstania oficjal-

V _na polityka Anglii wyraźnie po- 
Apim-a faszystowskich rokoszan. 

■^Obłudna komedie nieinterwencji 
kutek Jukoronowala Wielka Brytania 
o nowVi“ ii^owaniem przy “rządzie” w 
łienila tSalamance —  przedstawiciela, któ- 
ńejsze ^ry V^edle słów ministra spraw za- 

---- l̂icnych Edena ma ochraniać

glićy opapowuja miedzy innymi 
wielkie elektrownie na Guadalqui- 
virze (Sevilla), prawie cala pro­
dukcje miedzi i znaczna czesc 
produkcji korka.

Ale przedewszystkim Riotinto! 
“Jakiego Hiszpana nie rani w 
duszy ciem Riotinto?” pyta Oli- 
veira. Charakter zysków, jakie 
ciągnie z nieszczęsnych górników 
kompania angielska, jest czysto 
kolonialny. Kopalnie nabyli Angli­
cy w  r. 1873. za sumę 93 milionów 
pesetów. Przeciętny roczny zysk, 
według cyfr, przytoczonych w 
książce Oliveiry “El capitalismo 
espafiol al desnudo” wynosi od 
1920 do 1930 roku 37 milionów pe­
setów, czyli, Anglicy co niespełna 
trzy lata otrzymują z powrotem 
inwestowany n i e g d y ś  kapital. 
Tych znacznych, niezwykłych w 
normalnych stosunkach gospo­
darczych zysków bronie chcą z

całych ŚU zalrliiereSowäni angiel­
scy kapitaliści. Önl 'tó boja sie 
rządów frontu ludowego; jak dja- 
bel wody swieconbj. Oni to wy­
korzystują swe wpływy w brytyjs­
kim ministerst'Aiie spraw' zagra­
nicznych i przyczyniają sie do te­
go, ze Unia polityczna imperium 
wobec' Hiszpanii jest pełna zygza­
ków, niejasności, a w ogólnym re­
zultacie sp »y ja  klice Franco, pod 
którego pcdityczna władza sa dziś 
te złotodajne przedsiębiorstwa an­
gielskie.

Przewodniczący rady nadzor- 
szej “Rio-Tlnto Company Ltd.", 
sir Auckland Geddes na posiedze­
niu Rady Nadzorczej w kwiet­
niu 37r. znalazł dużo słów ciepłych 
pod adresem powstańców. General 
Franco —  według słów pana pre­
zesa —  powstał “przeciwko Fron- 
tovW. Ludowemu ze względu na to, 
ze Front zamienił kraj w stan

Droga do zwycięstwa

angielskie interesy handlowe i 
fiiąnsowe B y ł o b y  znacznym

sze cza

na dn ypjjg^czeniem założenie, ze poli- 
> Albacł^ ĵ^  ̂zagraniczna W. Brytanii jest 
^  ^e^oznacznle określona historycz- 
wojskoCym interesem imperjalnym. Na 

voja te maja przecież wpływ
owrotnie(j,^j^^j^g grupy kapitalistów o in- 
znosc !:• terasach, które mogą byc nawet 
)6jsciem z interesami imperyal-
dpowiedE^yiiii,

iac tu, tf angielskiej polityce zagra- 
chwycic u{c2nej wobec Hiszpanii ciaza 
,oceniajaL|jgy,g ĵ.pjj^ ĵg grupy kapitalistów, 
piej star[ijt5j.g inwestowały znaczne kapi- 
?o uczą :taly w Hiszpanii, 
ibowani bankierzy, eksporterzy

kapitałów, w i e 1 c y  fabrykanci 
tad batał,ws!^stkich narodowości, odczu- 
ony, dotslwaja zrozumiała niechec wobec 
uzbrojonjgBchu ludowego, wobec polityki 
la bron. Ifrońtu ludowego. W  szczególności 
lionów j:an^elscy kapitaliści, którzy in- 
j^ u je  wegtowall wielkie sumy w prze-

0 oczu a mysi hiszpański odczuwają nieu-
1 nie brak sympatii wobec
cife rozka?’’''i'*u ludowego, który zagroziłby 
u musi : dotychczasowemu napólkolo-

-afhialnemu charakterowi eksploata-as, ze
. „..cjiijaiszpanów.ly  z ta D8-, ^

iezymy t®| Według zdama ekonomisty hisz- 
Pol;,: pansldego. Antoniego Ramos Oli- 

gjt^yeiry, kapital angielski swa wiel­
kością i charakterem panującym i 
despotycznym, najbardziej ciazy 

F ^zpanskim  gospodarstwie. An-

,y w  
aiemy

J O S E  d i a ;z

z koncern ubiegłego miesiąca ze­
brało Sie plenum) Centralnego Ko­
mitetu Komunistycznej Partii His­
zpanii. Szczególnie interesujące 
było przemówienie sekretarza par­
tii tow. Jose Diaza.

Tow. Diaz wyodrębni! cztery 
punkty, na które należy w tym mo­
mencie polozyc szczególny nacisk:

1 ) Wszystkie siły Hiszpanii 
musza byc zmobilizowane i sko­
ncentrowane w kierunku wygra­
nia wojny. Jedność Frontu Ludo­
wego jest zupełna i nie do złama­

nia.
2) Ze strony politycznego kie­

rownictwa kraju, rządu i partyj 
nie śmie sie wiecej popełniać pom­

yłek. Przelana krew wymaga od 
wszystkich zrozumienia powa­
gi sytuacji, aby przedsięwziąć po­
trzebne środki.

Należy zniszczyć zelazna plescia 
agentów wroga, szpiegów, piata 
kolumnę, trockistów zdrajców lu­
du i spekulantów.

4) Zrozumienie trudności obe­
cnej sytuacji musi wsiąknąć w 
lud Żołnierzy,,robotników, chlopow 
kobiety i mlodziez. Wszystkich 
musi ogamac duch bojowy.

Aby osiagpiac wszechstronna 1 
głęboka mobilizacje mas 1 udział 
całego ludu w tjon boju o zwy­
cięstwo proponuje tow. Diaz 
powszechne glosowanie ludowe 
dla wzmocnienia demokracji. “De­
mokratyczny pelbiscyt zmobilizu­
je w potężny sposób masy do wal­
ki z faszyzmem, podniesie ich en­
tuzjazm a tym samym wzmocni 
autorytet 1 skonsoliduje rząd 
Frontu Ludowego. Wybory to 
stworzyłyby warunki na szybkie, 
zwycięskie zakończenie wojny. 
Możemy powołać sie na wielkie 
historyczne przykłady: wybory 
radzieckie w czasie wojny domo­
wej, w momencie kiedy przystą­
piło Sie do organizacji zwycięstwa, 
wybory do konwentu w czasie 
wielkiej .rewolucji francuskiej w 
okresie szczytowego punktu re­
wolucji, który doprowadził do 
zwycięstwa nad obcymi najeźd­
źcami.”

Tow. Diaz dokładnie omówił 
sprawy armii i zazadal z cala mo­
cą forsowania przemysłu wojen­
nego.

"Problem, przemysłu wojenne-

ai)ii
nawpól anarćhd, zaniedbując kon­
trole działalności ludzi lewicy”.

'Pan’ pfezts wyraźnie przyznaje^ 
ze Urzsld Spraw Zagranicznych 
J6go Brytyjskiej tóosci pomaga 
kapitalistom angielskim w roz­
maitych, niełatwych zresztą, roz­
rachunkach z gen. Bh'anco 1 w 
z^azku z tym chwali sobie bard­
zo “madra politykę nieinterwen­
cji” .

'Rozwazajac zagadnienie polity­
ki zagranicMej Anglii wobec 
Hiszpanii nigdy nie należy zapo­
minać o interesach cienkiej, ale 
wpływowej warstwy angielskich 
eksporterów kapitału. Polityka 
zagraniczna dzisiejszego, konser- 
serwatywnego rządu Anglii jest 
wynikiem gry sil miedzy rozmai­
tymi grupami wielkiej burzuazji 
angielskiej 1 na skutek tego nlo- 
zawsze może Isc po linii swych 
historycznych interesów, g

go należy postawie w sposób zde­
cydowany i rozwiązać go jaknaj- 
szybciej. Nigdy sio nie rozwiaze 
tego zagadnienia w zadawalajacy 
sposób, jeśli sie go nie postawi z 
należyta energia.

1) Należy przeprowadzić na­
cjonalizacje podstawowych gałęzi 
przemysłu. Przemyśl wojenny jest 
tylko wtedy możliwy, kiedy fa­
bryki 1 warsztaty znajda sie w 
reku państwa 1 pod scisla kon­
trola rządu.

2) Łącznie z tym należy prze­
prowadzić militaryzacjo persona- 
lu przemysłu wojennego i tran­
sportu. Musi ony stanac do bez­
pośredniej dyspozycji suzby wo­
jennej 1 pracować pod kontrola 
ministra obrony narodowej."

Naskutek coraz bardziej rosną­
cego oporu na terytoriach obsad­
zonych przez faszystów wylania 
sie przed republikańska Hiszpa­
nia' olbrzymie zadanie mobilizacji 
m.aa na tyłach wroga.

“Wymaga to przeprowadzenia 
przez rząd szerogiej propagandy, 
i poparcia jej przez wszystkie par­
tie 1 organizacje, propagandy, 
która zaplawllaby cale teryto­
rium nieprzyjaciela. Zaniesiemy w 
ten sposób naszym braciom, któr­
zy zyja na obszarze faszystowskim 
zachętę do wytrwania na drodze 
oporu wobec najeźdźców 1 zdra­
jców ojczyzny. Jeżeli to zanied­
bamy znaczy to, ze nie umiie- 
my pojąc charakteru wojny, któ­
ra prowadzimy.

Szczególna uwagę poświecił 
tow. Diaz walce z  ukrytymi 
agentami Francö’a na terenie Re­
publiki 1 zadał ostrego wystąpie­
nia ze strony rządu. "Musimjr z 
wrogami na' naszych tyłach prze-
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w d r u g im  p o k o ju ,  p r z y  s to le  

d o r o s ły c h  m ó w i  s ie  o  d z ie c ia c h  i 

o  t y m  d om u . P r z e m a w ia  k r ó t k o

___r z e c z o w o  k ie r o w n ik  t e g o  d om u ,

Louis miody towarzysz Niemiec 
bez nogi. Wiemy wszyscy o tym, 
z jakim poświeceniem oddaje dzie-

prowadzic walke do ostatniego, ry uważa on za podstawo^., e z ^ - , 
ponieważ sa oni niebezpieczniejsi nik zwycięstwa. -S tw O r^ ie  pdr-. 

od otwartego wrogft, którego ma-

n a s z^ h M ^ M ‘‘ A^ej^Sskb\^aiy nflg^ia^lNie ,cKoi% t4 przściez

nas Z za ^weglai Wobec. tych. - dp .tegp-by robotnicy, .do niej na 
" r o d ^  S to = m a ^ ^ z u w ^ ^ - le ż e l i . -  JednbliA partia _pmdsta^ 
h toscS a lezy  ióhlnlśzczyc .iówńre ■ wia demokratyczna i .rewolucyjna

cLtrÓ i «  » » .  ■« “ rei W
Wikemwagi'poäwiecil tow. tiiaz . siadzie; swego p rzew i^ ik a  i naj- 

zagadnfeniu' ' ‘zjednoczenia óbu-^'mocniejszego 1
wielkich partii robotniczych, któ- jszego kierownika. JEDNOŚĆ

,•̂ ||||ll|l|||lll|||||lll|lllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllll̂ l'»l>lll''>l'>*''lnl'''''"̂

M O R A L E J A
O piętnaście kilometrów od 

bombardowanego Madrytu przy 
szosie, wiodącej od .przedmieścia 
Chamartin' na prawo od drogi jest 
na wzniesieniu lasek pinil, skąd 
widać juz przy pleknej pogodzie 
szczyty gór Guadarrama. Za las­
kiem pinu —  oliwki i duży ogród 
warzywny, gdzie stoi zamozny, 
biały dwór dawna posiadłość słyn­
nej bogaczkl madryckiej —  Mar- 
quGsy de Cubaß-Herice.

w  tym białym, wygodnie urząd­
zonym pałacyku ulokowała X I 
Brygada dzieci towarzyszy hisz­
pańskich, którzy zginęli, lub tych; 
którzy wałcza na frontach, dzieci 
pozbawione opieki —  żałosne ofia­
ry wojny. Dom nosi imię Ernsta 
Thaelmana.

Zajeżdżamy przed dworek. Dzie­
ciaki oblepiają nas ze wszystkich 
stron. Chłopcy porzucają pilke 
nożna (zresztą, tylko na chwile)
—  dziewczęta odrywają sie od
j.ustawki 1 od gonitwy, aby nas 
;-rzywitac. Dziś jest święto dzie- 
-i w Moraleja i wszyscy ich do- 
; ośli protektorzy, opiekunowie i 
przyjaciele przybywają do nich w 
odwiedziny wraz z zaproszonymi 
gośćmi z Rady Miejskiej Madrytu, 
przedstawicielstwem Frontu Ludo­
wego Madrytu, Inspektorem szkol­
nym 1 przedstawicielem Młodzieży 
madryckiej. Dzieci przyjmują te 
odwiedziny z radoscia i ze Swobo­
da. Rzucaja Sie na szyje swoim 
bliższym lepszym znajomym, po- 
tym wracaja do zabawy. Niektó­
re, te najbardziej spragnione piesz­
czoty, tuła Sie do starszych, jak 
młode kocięta.

T^SgYSTK IC H  SIL AN TYFA- 
'SÄYS’f.ÖWSKICH, WSZYSTKICH 

' ' S IL  DijDOWYCH. DLA 
•'krA '^ b jN w X p L A . Z f l|l- 
r i^ .N łF. ętRAZł’; PAL^ZHbO, 

’ . iŁ0.ZWÓJU g.HW.QLIięJI DUDO-, 
WEJ!^ ■ ■' , ' ,
■ , Z hacisklem sformułował t,qw. 
Diąz .jaka jeęt , jed n ie  możliwa 
droga do zwycięstwa;

“Nie można mówić o pokoju 
dopóki chociaż jeden zolnlerz na- 
jezdczych armii depcze swymi bu- 
tam ziemie naszej ojczyzny.

Nie mioze byc żadnego kompro.,1 
rbisu ani z zdradzieckimi genera-I 
lami ani ■z,,.ą3granicznyiaI;.najeaJ 

y^zcanai ,hnń:'tez Zt.zadnj^ inny 
mócaińi.

jedyiiie pioaiwa droga to wj-I 
pedzCri|c  ̂najeźdźców, to zmiaz-1 
zenie Fi^có^a, zniszczenie faszy. | 
zniu ,<na zawsze."

Nasza własna silą przyczyni suj 
do .tego, ze zCyludy i demokraty..| 
czrie państwa przybędą ńam z po­
mocą.

wypadkach były spowodowane 
niepokojem o rodziców.

Inspektor szkolny i przedstawi­
ciel Rady Miejskiej Madrytu mó­
wi w  irhienłu swoim i w imieniu 
Dudu hiszpańskiego. Dziękują Bry­
gadom Międzynarodowym, a szcze­
gólnie X I -ej za tak wysoki objaw 
juz nie solidarności, ale braterst­
wa. Taki objaw braterstwa trzeba 
cenie conajmniej tak samo, jak 
walke frontowa ochotników Międ­
zynarodowych. Tutaj —  ochotni­
cy międzynarodowi, prócz pomocy 

.fizycznej —  wnoszą swoje serce, 
pomagaja uczuciami - tym swoim 
braciom hiszpańskim na froncie, 
którzy me mogą spełniać swoich

ojcowskich obowiązków. Wycho.,1 
wuja ich dzieci tak, jakby to bylyj 
ich własne. “Wielu z nich to| 
także ojcowie, którzy zostawilil 
swojo dzieci i zony daleko w ro-l 
dzinnym kraju” mówi towarzyszj 
Galio, oceniając czyn X I Bryga-I 
dy” , i tutaj, przez obcowanie zl 
dziećmi stwaxzaja sobie druga,j 

bliska rodzinę” .
P r z e z  z b u d o w a n ie  D o m u  Dzie-I 

c ie c e g o ,  p r z e z  p r z y w ią z a n ie ,  jaW el 

d a ja  t e m u  D o m o w i  —  s t a ja  siej 

o c h o tn ic y  M ię d z y n a r o d o w i  razi 

je s z c z e  r z e c z y w is t y m i  c z lon k a m ij 

w ie lk i e j  r o d z in y  p r o le t a r ja t u  m ie i j  

z jm a r o d o w e g o .

ZOFIA

Pałacyk  w M oraleja, dawidej »todzłba 
m agnacka-dzisłaj ra j dzieci.

O KOZACH, DZIECIACH] 
I KIEPURZE

(KORESPONDENCJA Z SZPITALA W ORIHUELI
. . .  _ ___cun-rn onowiedziec

Dąbrowszczacy 1 dzieci.

ciom każda dosłownie chwile swe­
go życia, widujemy go często w 
M a d r y c i e ,  przyjeżdżającego z 
dziećmi do lekarza, lub zaafero­
wanego szukaniem srodkow żyw­

ności.
Miody Hiszpan, jeden z dwu 

nauczycieli, pracujących tutaj 
opowiada rzeczy dziwne i wzru­
szające. Stosunek serdeczności, 
jaki Sie wytworzył pomiędzy 
dziećmi, a towarzyszami między­
narodowymi, a szczególnie to­
warzyszami z X I Brygady, za­
mieszkałymi w  Madrycie, jest 
prawdziwym obrazem miłości rod­
zinnej. Każda wolna chwila, każ­
da niedziele spedzaja tutaj razem 
z dziećmi, pamietaja wszystkie 
imiona, znaja ich wszystkie kło­
poty i upodobania, przynoszą im, 
prócz troskliwości o wyposażenie 
materjalne i wykształcenie piesz­
czoty i milosc, których brak ma­
leństwom, odłączonym od rodzi­
ców. Tutaj dzieci nie plączą. Dwa 
razy w  ciągu trzech miesięcy 
plynely dzieciece Izy: w  obydwu

W  naszym szpitalu w  Orihueli 
zbiera sie po każdej wypłacie pie­
niądze, przeznaczone na pomoc 
dla dzieci "Domu Lukaesa” . 
Oprócz tych stałych zasiłków, 
każda sekcja opodatkowuje sie 
od . czasu do czasu na różne po­
darunki dla dzieci.

Polska sekcja zebrała 1248 pe- 
setów, i z tych pieniędzy kupiliś­
my dla dzieci 3 kozy, zęby miały 
mleko. Kozy kosztowały 900 pe­
set, a za resżte kupiliśmy dla dzie­
ci różne podarunki: zabawki, cu­
kierki, a również tabliczki, ołówki, 
rysiki, gumki i t. d., bo również 
dbamy o to, zęby dzieci sie uczyły. 
Również kupiliśmy talerze do jed­
zenia,' zęby każde dziecko miało 
2 talerze, bo dotychczas jadły z 
jednego talerza dwa dania. Wiec 
postanowiliśmy, zęby każde dziec­
ko miało po dwa talerze na dwa 
dania, bo chcemy, zęby dzieci jad­
ły czysto, a nie, zęby po jedzeniu 
z oliwa dostawały na ten sam ta­
lerz strawę z mlekiem.

Sekcja niemiecka tez kupiła 
4 kozy, to teraz nasze dzieci maja 
7 kóz i inne sekcje tez to samo 
robią, tez beda chciały cos kupie.

Teraz chce wam opowiedzieć,! 
jaka mieliśmy pociechę.

Przez tych parę dni, jak te koz] 
były w naszym szpitalu, to te koz] 
pasł, jeden z towarzyszy rannychj 
którego nazywamy Kiepura. Ja 
odwieźliśmy te kozy do dzieci, 
nasz Kiepiu-a został bez zajęcia. 
Na zebraniu sekcji polskiej 
wiedział; “Jestem bardzo zadoW 
lony, ze dzieci beda miały mleka] 
ale ja teraz jestem bez zajeclail 
Wiec towarzysze postanowili jesf 
cze dla naszego Kiepury kupî  
kozę, aby nie byl bez pracy, i - 
tego mieliśmy dużo śmiechu.

JAWNI j

m
Żołn ierze  b rygad  mlodzynarodowW

kochaja dziecL
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